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Warunki prenumeraty: 


8 łamów. Ogłoszenia w 


Do Ligi Narodów szykuję się w pełnym rynsztunku. 


Zwolnienie żołnierzy zapa- 


sowych 


r. 1902. 


Jak się dowiadują „Nowiny“ Minsterstwo Spraw 
wojskowych wydało rozkaz zwolnienia tych żołnie- 
rzy, urodzonych w r. 1902, którzy zaliczeni zostali do 
zapasu w czasie od 10 do 20 maja b. r. 

W myśl powyższego rozkazu zwolnienie tych żoł- 
nierzy odbywać się będzie w następujący sposób: 
kawalerzyści i artylerzyści do 30 października, inne 
formacje do 31 sierpnia b. r. 


Aresztowanie Sawinkowa ? 


RYGA, 29.VIII. — Tel. wł. — Sowieckie dzienni- 
ki donoszą o rzekomem aresztowaniu przez O.G.P.(. 
podróżującego pod fałszywym paszportem Borysa 
Sawinkowa „jednego z najzaciętszych wrogów sowiec- 


kiego ustroju". 


Sprawa Sawinkowa ma być sądzo- 


na przez wojenne kolegjium najwyższego sądu Šo- 


wietów. 


ESRAS T PY. E RE A REZ E RY SZARE 


Wiece bolszewickie. 


Dnia 3 sierpnia br. o godzi- 
nie 12,30, na odcinku granicz* 
nym 16 kompanji policji państ- 
wowej, odbył się wiec. Lud- 
ność oraz żołnierze sowieccy 
z pogranicznej straży w ilości 
około 500 osób, przybyli w po- 
chodzie nad granicę ze śpiewem 
i sztandarami. 

Tematem przemówienia, wy- 
głoszonego z trybuny, był pro- 
test przeciw wojnie, którą ja- 
koby starała się wypowiedzieć 
Rosji sowieckiej burżuazja An- 
glji, Francji i Polski. Pod ko- 
niec wiecu odczytano dwie re- 
zolucje: i) czy Kto z obecnych 
jest za wojną, na co wszyscy 


odpowiedzieli przecząco; 2) czy 
robotnik Rosji sowieckiej powi- 
nien wystąpić w obronie komu- 
nizmu przeciw burżuazji, na co 
wszyscy obecni krzyknęli „nie”. 
Mówca widział się zmuszony 
wyjaśnić „nieporozumienie, „1 
powtórzyć rezolucję, którą oczy- 
wiście teraz już przyjęto. Lud- 
ność szła pod asystą żołnierzy. 
Żołnierze spędzili na jeden 
punkt zborny chłopów ze sztan- 
darami, poczem pochód skiero- 
wał się ku pograniczu, gdzie 
odhywał się wiec. Po mittingu 
wszyscy obecni zostali zapro- 
szeni na przedstawienie. 


W administracji, biurach dzienników, kioskach—zł. 2 
z odnoszeniem do domu; zamłejscowa zł, %_ gr. 50. 
kolorach o 50 proc. drożej. 


> 


Drobne ogłoszenia 5 


Ceny ogłoszeń: 


W tekście 20 gr., za tekstem 15 gr., nek 
> 5 gr„za wiersz milimetrowy; strona ogłoszeniowa podzielone" ma 
5 ar. za wyraz; dla poszukujących pracy 3 gr. z8 wyraz. 
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rołogi 12 gr., zwycza jms 


F: 


Źródła i cele bolszewickiej akcji 


Rząd zarzucił połowic 


Przyczyn materjalnych napa- 
dów bandyckich na nasze pogra- 
nicze, należy szukać z zewnątrz, 
w Rosji sowieckiej, W Rosji so- 
wieckiej rząd nie zmienił dotych 
czas - imperjalistycznych metod 
rządów camskich, a przywódcy ro- 
syjecy sięgają po dawne rzekomo 
ziemie rosyjskie. Jest to pierw- 
szy powód organizowania niepo- 
kojów na naszem pograniczu. 

Drugi powód jest natury spo- 
łęcznej. Jest rzeczą notorycznie 
znaną, że rząd sowiecki, identy- 
czny z Ill-cią Międzynarodówką, 
dąży za wszelką cenę do wywoła- 
nia rewolucji światowej, której 
celem ma byé komunizm ustroju 
światowego. Stąd ta propaganda 
o cechach pokojowych, prowa 
dzona .w. prawie wszystkiech kra 
jach oraz akcja dywercyjna, pro- 
wadzona ra pograniczu państw, 
z Rosją sąsiadujących, stanowią 
widoczny na zewnątrz wykładnik 
„awyższego dążenia. I dlatego 
taż ostatnie wypadki, które mial; 
miejsce w województwach wscho 
dnich, nie powinny być traktowa- 
ne oderwanie, ale jako ogniwo, 
łączące pomysły z konsekwencja- 
mi realnej akcji, mającej antypan 
sbwowe i amtyspołeczne cele na 
oku. 


Ostrożnie z 


dywersyjnej. 


działalność. 


Bezpośrednim motywem akcji, 
według zmierzeń sowietów, ma 
być obniżenie prestige'u Rzeczy- 
pospolitej Polskiej na wschodzie 
oraz wpojenmie w ludność przeko- 
nania, że ustrój polskiego rządu 
nie odpowiada tym terytorjom. 
Sowiety usiłują osłabić bezpie- 
czeństwo na pograniczu i przygo- 
tować teren do przyszłej wojny 
odwetowej, w. której Polska mu- 
siałaby walczyć w samej Polsce. 


Według naszych dokładnych 
wiadomości, akcja bandytów po- 
dlega kierownictwu, przebywają- 
cemu na terytorjum rosyjskiem, 
Przedewszystkiem w akcji, pro- 
wadzonej według instrukcji ko- 
mumizmu. biorą udział zarówno 
żołnierze armji czerwonej, jak 4 
dezerterzy z naszej armji, ćwicze- 
ni w specjalnem centrum w Miń- 
ska i w innych miejscowościach 
sowieckich. 


Kierownictwo akcji, spoczywa 
w ręku t, zw. głównego urzędu po 
iitycznego. (Dawua Czeka). 
Cale nasze pogranicze podzielone 
iest na dwie części, północną i po 
iudniową, bialoruską i ukraińską, 
kierownictwo akcji dywersyjnej 
w Mińsku, spoczywa w rękach 
Mxchy-Michalskiego, na odcinku 


2-ej emisji. 


zne środki i rozpoczął energiczną 


południowym w rękach atamana 
Tiutkiunyka w Kijowie. 


Od strony Litwy, od emasu 
ostatnich zarządzeń rządu, akeja 
dywersyjna ustała, jakkolwiek, 0 
ile nam wiadomo, litewskie od- 
działy dywersyjne nie wiegły zli- 
kwidowaniu. 


Mając to wszystko na wzglę- 
dzie, rząd premjera Grabskiego 
zażądał pomocy wojskowej. Sire- 
3ZCza Się OMA W t. ZW, omo- 
cnictwach gen. Rydza-Smiglego, 
jalko inspektora ammji wileńskiej 
oraz w możności użycia drobiych 
oddziałów wojskowych na pogra- 
niczu wschodniem. Wobec zmniej 
szenia się ruchu dywerzyjiego w 
ostatnim czasie oraz isiotu, Ża 
biorąc pod uwagę jego źródło, 
trwać tenże ruċi nie może diużu, 
trzeba było stwigrdzić, że. Środki 
powyższe nie „warar lują na'siaie 
należytego zniczpieczesia, stiki 
wynika decyzja nądu obsadzenia 
województw nowogrodzkiego i 
wołyńskiego generałami oraz .z0r- 
ganiżowania wojskowego kerpu- 
su straży granicznej. Jest to do- 
wodem, że rząd p. Wł. Grabskie- 
go obecnie zarzucił środki poło. 
wiezne i przechodzi do bardziej 
energicznej działalności. 


akcjami żyrardowskiemi 


Są między niemi falsyfikaty, 8 takich białych kruków 
złapano na czarnej giełdzie. 


Już od miesiąca w sferach 
czarnej giełdy krążyła wieść nie- 
pokojąca, że wśród akcyj żyrar- 
iłowskich 2-ej emisji są 

falsyfikaty 

Wczoraj wieczorem do kawia- 
rni Jackowskiego przy ul. Kró- 
lewskiej 10, będącej punktem 
zbornym ezarnogiełdziarzy przy- 
szedł nieznany tam nikomu finan 
sista i zaoferował 

8 akcyj żyrardowskich 
2-ej emisji. Amator rychło się 
znalazł lecz, biegłym będąc w 
tej materji, 

„powziął wątpliwość 
co do autentyczności „towaru, 
Udano «się do oddzielnego gabi- 


— ee 


Nądsyłane „Centrali Banku 
Peiskiego przez oddziały prowin- 
cjonaine sprawozdania za mie- 
sige ubiegły wykazują, iż sytua- 
cja w przemyśle i handlu ulega 
poprawie. 

W Łodzi w branży bawełnia- 
nej ożywił się ruch; znaczne zapo 
trzebowanie niektórych gatun- 
ków wyrobów wywołuje ich brak. 
W Bialymstoku przesilenie eko- 
nomiczne przechodzi; fabryki tek 


netu, gdzie zakwestjonowane e- 
szemplarze poddane zostały 
szczególowemu zbadaniu. 

Zaczęto je porównywać z ak- 
cjami, notorycznie prawdziwemi 
i stwierdzono, że daty, umieszczo 
ne na kuponach procentowych 
po obu stronach akcyj w tekście 
polskim i francuskim 

nie są że sobą zgodne... 

Po stronie polskiej były lata 
1928 i 1929, zaś na odwrocie 1924 
i 1925. Są to jedyne, ale zarazem 
niewątpliwe oznaki fałszywych 
akcyj. 

Wśród obecnych 
także wywiadowca 


znalazł się 
urzędu śled- 


stylne całkowicie bądź częściowo 


uruchamiają się. — Przemysł -w 
Bielsku pracuje normalnie. — 
Przemysł maszynowy,  jutowy, 


włókienniczy, żelazny i chemicz- 
ny utrzymuje eksport dla które- 
go celem umożliwienia konkuren- 
cji obniżono ceny. 

W Zagiębiu naftowem odczu- 
wa się lekkie odprężenie ciężkiej 
sytuacji, w jakiej Zagłębie to się 
znajdowało. Kredyt staje się ła- 


czego, który chciał bezzwłocznie 
aresztować posiadacza falsyfika- 
tów. Niestety, okazało się to nie- 
możliwem bo 


ptaszek zdołał wyfrunąć 
niespostrzeżenie w chwili, kiedy, 
uwaga obecnych zwrócona . była 
na wykrywanie cech fałszywości 
podejrzanych akcyj. 

Dodać należy, iż! Towarzyst- 
wo Żyrardowskie dawno już © 
pojawieniu się falsyfikatów - po- 
wzięło wiadomość i ze swej stro- 
ny udzieliło jej 

poufnie bankom ` 
pozostawiając atoli 'w nieświado- 
mości ogół akcjonarjuszy. 


Sytuacja w przemyśle i handlu. 


twiejszym. — W Sosnowcu not- 
małnie prowadzą pracę. przędzal- 
nie wełńy czegankówej — na 
eksport do Niemięc. W innych 
gałęziach przemysłu  wielkiege 
pracuje: normalnie firma Fitzner 
i Gamper. 

W Kielcach przesilenie w prze- 
myśle mija. Poważniejsze fa: 
bryki, jak Olkusz, Suchedniów, 
Nawozy Sztuczne, Wapienne Pie- 
ce pracują w dalszym ciągu. 
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Przykra dyskusja. 


Wystąpienia lubelskiego zjaz- 
du legjonistów w sprawie powro- 
tu marsz. Piłsudskiego do armji, 
połączone z gwałtownymi ataka- 
mi niektórych uczestników zjaz- 
du na. ministra wojny, gen. Bikor- 
skiego, znalazły dość rozległe 
echo na łamach prasy i wywoła- 
ły ożywioną dyskusję pomiędzy 
naczelnemi osobistościami wój- 
skowemi. 

Zamzuty bierności i obojętno- 
ści w stosunku do kwestji pracy 
wojskowej marsz. Piłsudskiego 
wywołały oczywiście u-zaatako- 
wanego ministra odruch samo- 
obrony, początkowo w formie li- 
stu, określającego stanowisko 
gen. Sikorskiego względem legjo 
nów i ich twórcy, następnie zaś 
w postaci inspinow: anego artykułu 

V „Polsce Zbrojnej”. Celem te- 
ż artykułu, który w krótszych 
lub  obszerniejszych  streszcze- 
niach obiegł prasę polską, było 
wykazanie, że gen. Sikorski. Za- 
biegał właśnie o powierzenie mar- 
szalkowi Piłsudskiemu stanowis- 
ka generalnego inspektora armji 
polskiej, i że zabiegi te pozostały 
bezskutecznie dzięki tareiom na- 
tury politycznej i niechęci pew- 
nych ster sejmowych. 

Na powyższe oświadczenia, 
pochodzące niewątpliwie z kół 
najbliższych p. ministrowi, dość 
dziwne światło rzuca list marsz, 
P.izudskiego, zamieszczony w pa- 
rę dni później na łamach tejże 
„Polski Zbrojnej“, W liście, tym 
czytamy, że propozycję powrotu 
do armji otrzymał marszałek je- 
dynie od b. ministra Sosnkow- 
suiogo. Propozycje te były dość 
moecureśrode, 0. funkcji general- 
RETo Mme! x (atca amm ji nie było w 
nich mowy: 

Na wysunięte warunki swej 
współpracy w aumji otrzymał 
marsz, Piisudski odpowiedź. od- 
mowną, poczem pertraktacje Z0- 
stały zerwane i sprawa powrotu 
marszałka do armji czynnej z0- 
stała poniechana, 


Jak widzimy z treści listu, de- 
zawumje on niejako poprzedni 
artykuł „Polski Zbrojnej“ i rzuea 
cień przykrych wątpliwości na 
prawdziwość ij słuszność  twier- 
dzeń tego artykułu. Efekt star- 
cia się tych dwóch odmiennvch 
oświadczeń jest oczywiście nie- 
zmienie przykry, w kołach woj- 
skowych wręcz fatalny... 


Nie zamierzamy poruszać na 
tem miejscu meritum sprawy pô- 
wrotu matxaka do armji, gdyż 
sprawa ta jest dla nas zupełnie 
jasna i przesądzona: twórcy i Qr- 
gamizatorowi armji polskiej. który 
nietylko dał jej pierwsze materjal 
ne podstawy, ale również umiał 
tchnąć w jej. szeregi ideę czynu 
i wolę zwycięstwa, należy się 
— meóz prosta — w szeregach 
ammji narodowej najzaszczytniej- 
sze, najwybitniejsze miejsce. 

Ale poważne obawy, wypły- 
'wające z tróski o zdrowie wojska, 
musi wzbudzać forma i sposób 
dyskusji, jaka się koło rezolucyj 
lubelskich wywiązała, zwłaszcza, 
że do przykrej tej — już dzięki 
samemu tematowi dyskusji 
wciągnięte zostały najwyższe 0- 


sobistości wojskowe. Wątpłiwo- 
ści, sprzeczności i niedomówie- 


nia, na tle tej dyskusji się zary- 
sowujące, mogłyby zostać nale- 
życie oświetlone dopiero przez 
odsłonięcie kulis  polityczarych, 
gdzie sprawą marszałka  Piłsud- 
skiego była w swoim czasie bar- 
dzo namiętnić omawiana i... de- 
oydowana. Wiadomo przecież, że 
nięktóre sfery starły się i starają 
nadać tej sprawie charakter i za- 
banwienie wyłącznie polityczne, 
nie zaś wojskowe, jak być po- 
winno, 5 

Uznając w zupełności samą 
zasadę walki o miejsce w armji 
dia jej twórcy i pierwszego żoł- 
nierza, niemożomy się jednak go- 
dzić. na polemiczne. pojedynki, 
narażające na szwank, spokój i 
spoistość armji. 

Rx. 


»—- — 


Prasa u p. Wojew. Garapicha. 


W dniu wezorajszym o godz. 
5-ej odbyła się komferencja pra- 
sowa w sali posiedzeń Wojewóda- 
twa, na którą p. Wojewoda za- 
prosił wszystkich przedstawicieli 
miejscowych dzienników. 

Po sevdecznym powitaniu, p. 
Wojewoda scharakteryzował w 
ygólmem zarysie program swej 
działalności i swych zamiarów 
jak również wyraził życzenie na- 


wiązamia jak najbliższego kon- 
taktu z prasą, 
Między innemi p. Wojewoda 


pomiszył sprawę obecnej ciężkiej 
sytuacji robotniczej w Łodzi, a 
szczególnie szerzącego się bezro- 
bocia, zazmaczając jednocześnie 
że dążeniem jego będzie przede- 
wszystkiem troska o dobro robo- 
tnika, 

W tym celu, mówił p. Woje- 


woda, w bardzo krótkim czasie 
masy robotnicze będą miały moż- 
ność zarobkowania przy robotach 
inwestycyjnych miejskich, a prze 
dewszystkiem przy  kamałizacji, 
budowie kolejki  Łódź—Toma- 
szów, przy mającym się budo 
wać gmachu Województwa i im- 
nych budowach państwowych, 


Pam Wojewoda zaznaczył, że 
jest państwowcem, niezwiązanym 
z żądną pantją i wszystkich oby: 
wateli bez względu na ich naro- 
dowość, czy wyznanie będzie je- 
dnakowo traktował. 


Po przemówieniu pana Woje- 
wody przedstawiciele poszczegól- 
nych pism powitali pdna wojewo- 
dę imieniem swych czytelników 
i po krótkiej dyskusji konferen- 
cja została zakończona. 


Liężka dola 


sublokatora. 


Drą z niego skórę, jak mogą. — €óż na to 
pan dr. Grabowski? 


W ostatnich czasach bardzo 
dużo się pisze i mówi w sprawie 
miegzkamiowej, lecz ogół miesz- 
kańców m. Łodzi ospale się za- 
patruje na tę sprawę, z czego ko- 
rzystają właściciele domów, drąc 
niemiłosiemmie skórę z lokatorów. 


— lmergiczni lokatorzy bronią 
się nowym dekretem, natomiast 


starzy udzie dia świętego spoko- 
ju starają sę wszelkiemi stami 
w drodze usvępstw na rzecz wła- 
śolciela domu, zaspokoić jego a- 
petyt, płacąc pokaźną kwotę za 
rubia przedwojennego w przypu- 
sztzenuu, a raczej w przekonaniu, 
że to (wszystko zapłaci zawsze 
potuiny sublokator i to z powa- 
żną nadwyżką., — To teź los sub- 
lokatora w obecnych czasach nie 
należy do kyrdzo miłych. 
Wprawdzie grozi lokatorom 
ua podobnę eksperymenty  zdo- 
były się ostatniemi czasy panie 
nie tylko z ubogich, lecz również 
z tak wwamych lepszych sfer) 
grzywna dość wysoka, ale jest to 
narazie tym paniusiom obojętne, 
bokioty bowiem przeważ”'” har- 
dzo rzadko zastanawiają się nad 
tem, czy to, co czynią sublokato- 
im, jest zgodne z prawem. 
Q'i!s się jednak znajdzie 
czny sublokator, a takich w Ło- 
dzi nie brak, grożą mu nadobne 
feministki szykanami w przeró- 
mej rostaci. Niektóre lokatorki 
posun? łv swe apetyty do tego, że 
sds rd snblokatora do 150 zł. 
miesięcznie i to za mały pokoik 
dość skromnie ZZO w 
TZEI WNI * "x mówig.- ten 


wcale im się nie opłaca. 


1ergi- 


interes 


Myy Wü SWE 4- 
dania tem, że niektórzy kupcy, 
handlujący artykułami pierwszej 
potrze“  fods'- również bajoń- 
skich sum i karom nie podlega- 
ja, a więc im również przysługu- 
je prawo oznaczamia ceny za od- 
najem pokojów  sublokatorom 
według wlasnego uznania. 

Czy czynniki miarodajne nie 
uważają, że należy zająć się ener- 
geznie tą palącą sprawą. która 
przeważnie dotyika. sfer pracują 
cych naszego grodu, i należycie 
poskromić apetyty w zmowie bę- 
dących lokatorek, a nawet i loka- 
torów,. uprawiających ten tak ha- 
niebny wyzysk, którzy łupią ha- 
racz z sublok , a swoim ka- 
mięnicznikom płacą napewno mi- 
nimam dekretowe. 


Urząd walki z lichwą i Komi- 
sarjat Rządu nietylko mogą, ale 
powinny zająć się tą sprawą i 
przy pomocy onganów bezpie- 
czeństwa publicznego wydobyć 
nazwiska ludzi i odpowiednio ich 
ukarać. 

Ofiarom wyzysku mieszkamio- 
wego, etyka i stosunki towarzy- 
skie nie pozwalają na pełnienie o 
bowiązków denuncjanta.  Dlaąte- 
go też Urząd walki z lichwą po- 
winien za pomocą obwieszczeń 
uprzedzić lokatorów i ich nado- 
bne połowice o grożącem im nie- 
bezpieczeństwie, o ile zaś to nie 


poskutkuje, przystąpić ze znaną 
już niektórym łódzkim paska- 


rzom emergją do zupełnego wy- 


plenienia tej tak dotkliwej dla 
klasy pracującej plagi. Mar. 


Dzielnice podmiejskie w szponach 
lichwiarzy. | 


Robotnicy za towary gorsze placą drożej niż 
w śródmieściu za dobre. 


Swzególniejszej pieczy p. kie- 
rownika Urzędu walki z lichwą 
i państwowego urzędu badawcze- 
go należałoby, prócz rvzeźników 
i piekarzy, polecić również wła- 
ścięeli mąłych sklepików — szu- 
mnie handiami korzennymi zwą- 
nych z szosy pabjanickiej i 
innych odległejszych od centrum 
dzielnice naszego grodu. 

Ci drobnopaskarze, trudniący 

się przeważnie sprzedażą silnie 
rozwodnionego mleka i masła 
własnej a wielce podejrzanej pro- 
dukcji, ubocznie zaś artykułów, 
w jakie w handłach korzennych 
zwykliémy się zaopatrywać, za- 
rabiają wcale nie źle, o czem 
świadezy wielka ilość takich in- 
teresów w dzielnicach podmie j- 
skich, która nawet w teraźniej- 
szych trudnych warunkach wca- 
le się nie zmniejszyła. 

Nie jestem wrogiem godziwe- 
go zarobku, każdego jednak ucz- 
ciwie myślącego człowi ieka obu- 
rzyć musi wyzysk najuboższych 
warst naszego społeczeństwa, u- 
prawiany przez tych sklepikarzy. 

Korzystając z łatwowierności 


robotnika zamydlają mu oczy 
wszelakiego rodzaju bamiałuka- 
mi o dokładamim do interesu i ka- 
rzą sobie za wszystko płacić ce- 
ny wyższe jak w mieście, chociaż 
towar. ich jest jakościówo znacz- 
nie gorszy, a niejednokrotnie po- 


winien być nawet skonfiskowany. 

Robotnik zaś — przeważnie 
całkowicie lub przez pół bezro- 
botny — i skazany na doryńwcze 
zarobki rad nie rad godzi się na 
łupienie ze skóry, korzystając bo- 
wiem niekiedy z bardzo ogrami- 
czonego kredytu, nie zastanawia- 
jąc się nad tem, że mu sklepikarż 
dobrodziejstwa tem żadnego nie 
świadczy, bo i sam dostaje to- 


Walka 


Warunki w jakich 
się obecnie społeczeństwo, a któ- 


znajduje 


re są wytworem wielkiej 
wszechświatowej są zastraszają- 
ce, widzimy przeciwieństwa ol- 
brzymie na każdym kroku, naj- 
wyższe szczęście obok nędzy naj- 
ostateczniejszej, Bezgraniczne u- 
bóstwo obok - niezmiernego bo- 
gactwa, bezgraniczną potęgę o- 
bok zupełnej bezsilności, niesły- 
chamy zbytek na równi z brakiem 
rzeczy najpotrzebniejszych, prze- 
ciążenie pracą przy nieczynności 
i próżmiactwie, piękmo i wspania- 
łość, ocierają się o wszelkiego 
rodzaju bezwstyd i obrzydliwość 
najwyższa podniosłość ducha lu- 
dzkiego przy zabobonach i głupo- 
cie — wszystko to nadaje spo- 
łeczeństwu doby obecnej piętno 
zła i niewoli gorszej jeszcze niż 
za czasów dawniejszych. 

Jakkolwiek minęły już czasy 
dzikiego barbarzyństwa w kra- 
jach kulturalnych, bez przerwy 
powtarzają się jednak owe wstrzą 
sające do głębi tragedje społecz- 
ne: mora, sąmobójstwo, śmierć 
głodowa, choroby z braku dobro- 
bytu, śmierć przedwczesna, brak 
pracy it, d. 

Należy czemprędzej roztoczyć 
racjonalną opiekę nad tymi upo- 
śledzonymi obywatelami. 

Trzeba pomódz, jeżeli nie 
chcemy doczekać się gwałtow- 
nych przewrotów, którym towa- 
rzyszyć będą wstrząśnienia w 
podstawach całego społeczeńst- 
wa. Poczucie niezadowolenia i 
uiesprawiedliwości dziejącej się, 


wojny 


war na kredyt, 
dogodniejszy. 

Pora zatem zająć się énergi- 
cznie tymi panami, którzy korzy- 
stają z każdej okazji, by pobrać 
ceny wyższe niż należy, dając w 
zamiam towar niżej krytyki, bo 
wszak... Bóg wysoko a Urząd 
walki z lichwą i państwowy urząd 
badawczy daleko, 


Bolesław Mrzygłód, 


o byt. 


zawładnęło całą klasą pracująca 


nawet znacznie 


Nie brak bynajmniej oznak wyra- 
źnych, że tego rodzaju uczucia 
tleją wciąż w masach ludowych, 
że namiętności te czekają tylko 


ehwili odpowiedniej do wybuchu 
a żadne środki gwadtowne tu nie 
pomogą, odki owe: stwarzać 
tylko będą co raz nowych mę 
czenników i fanatyków idei. Gdy 
by nawet udało się, co nie leży 
w granicach niemożliwości zasto- 
sowaniem środków represyjnych 
stłumić wszelką do spo- 
tecznego przewrotu, to i =wtedy 
jeszcze niepodobieństwem byłoby 
ugasić zarzewia niezadowolenia, 
pożądań, które wzmogłyby się je- 
dynie w warsztatach społecznych, 
Nie pozostaję zatem-nie inne- 
go, jak szukać środków do zła- 
godzenia istnigjącego stanu rze- 
czy, które jako zasadniczy cel 
powinny mieć poprawę warun- 
ków bytowania klasy pracującej. 
Cel ów można osiągnąć drogą 
szeregu reform, które należałoby 
wprowadzić w życie niezwłocznia 
1 im prędzej to się stanie, tym 
prędzej utorowaną zostanie dro: 
ga ku duchownem i społecznem 
wyzwoleniu klas pracujących, i 
tym prędzej nastąpi otrzeźwie: 
nie i zrównoważenie podnieco- 

nych umysłów. 
Stanislaw 


bo śr 


pokusę 
i ý 


Dowbór. 


Od Redakcji. 


Podaje się do wiadomości, że 
p. Dekert nie jest współpracowni- 
kiem nasżeqo dziennika, 


Boisko Ł. K. S. 


OOO ORAS GO JE ROC AE CERA 2TZIGZZES 


W sobotę, dnia 30-go sierpnia r. b. o godz. 5-ej 
po południu odbędzie się mecz 


Hakoah — 


U. M.S. 


na raecz najbiedniejszych m. kozi. 


Przed rozpoczęciem meczu odbędzie się o godz. 
3-ej po południu: 


1) przedmecz: Bascet-ball, 


2) lekko-atletyka, 


3) mecz bokserski, 
(Ż pary: 
Warszawa, Poznań, Górny Śląsk). 
Zawody odbędą się bez względu na pogodę. 
Bilety do nabycia w Domu Bankowym p. Eckersdorfa, 


ul. Piotrkowska 102 i przy kasie w dzień meczu. 
Szczegóły w afiszach. 


mP APE O 
Resztki « okazyjne sztuki 


z fabryki Leonhardta 
nadeszły: na ubrania męskie, damskie 


dziecinne i palta. Tanio, ceny stałe. 
Edmund Wasilewski 
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Łódź, Sienkiewicza 65. 
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„NOWINY* 


Eir. 8 


Ny,—czy nie wigodne letnie pomieszkanie ? 


Felieton. 


Jak wygląda pani, któ- 
ra chodzi na randkę. 


Pami, która chodzi na, randkę, 
wygląda tak samo, jak i inna pani 
w granatowym kostjumie i w ma- 
łym kapeluszu. — Nie różni się 
niczem od tysiąca innych brune- 
tek lub blondynek, tak samo 
drobno chodzi jak i inne, zdaleka 
już zatrzymuje się w obawie, aby 
ja tramwaj nie przejechał i, jak 
wszystkie inne, spóźnia się na 
ramdkę. Drziwmem jest, że panie 
na randkę zawsze się spóźniają, 
do ołtarza. zaś nigdy. — 

Widocznem jest, że małżeń- 
stwo jest magnesem, który przy- 
ciąga wszystkie panienki bez o- 
późnienia. w 

Pami, która idzie na randkę, 
nigdy nie wie, kiedy wróci do 
domu swego męża, lub rodziców 
i dlatego zabiera klucz na wezel- 
ki wypadek. Z kluczem bardzo 
często zdarza się niemiła historja, 
szczególmie o ile ten klucz jest 
mały, w najciekawszym momen- 
cie rozmowy, ginie gdzieś bez 
wieści, i trzeba go długo później 
szukać. Klucza szuka się nieraz 
kilka godzin, a nieraz i do rama. 

Zmęczona poszukiwaniem kłu- 
oza pami, wraca z pierwszymi pro- 
mieniami słońca do domu i znałe- 
monem kluczem otwiera: pocichu 


drzwi pokoju. 


Teraz to już dużo pań zbramóo- 
wao się i nie chodzi na randkę: 
na przystamek tramwajowy, na 
róg ulicy, do parku Sienkiewicza 
lub Poniatowskiego, do cukierni, 
a idą wprost tam, gdzie słodko 
bywa „tak“, a później z czasem 
gorzko. 


Pani, 
dwie ulice 
później 


która idzie na randkę, 
idzie z przyjaciółką, 
kupuje pończochy, na- 


BOGDAN JEZIORAŃSKI, 


-Bories 
przy ul. Piotrkowskiej 


Sensacyjna powieść z życia 
Łodzi. 


— Właśnie nie wiem i do dzi- 
Siejszego dnia jest to dla mnie 
głęboką tajemnicą. Zwykle 
drzwi frontowe zamykam skru- 
pulatnie zaś co do wejścia tylne- 
go, to te, prócz klucza i kłódek, 
chroni jeszcze gruba żelazna szta 
ba, zakładana od strony podwó- 
rza. domu. 


Proszę się przekonać naocz- 
mie, dodał starzec, kierując się 


do wspomnianych drzwi. 

Ryksza udał się za nim; obej- 
azawszy dokładnie objekt i zba- 
dawszy przy świetle lampki elek- 
trycznej, którą zawsze nosił przy 
sobie, wszelkie zadraśnięcia i ry- 
sy na drzwiach, zapytał: 

— Czy przypomina sobie pan, 
że w dniu krytycznym drzwi z 
pewnością zamykał na klucz? 

— Przypuszczam, zresstą zbyt 


przeciwko w sklepie pije wodę 
sodową, wsiada do „dziewiątka:', 
i spóźnia się o całą godzinę. — 
Zła, rougrymaszoma, zdenerwo- 
wana, schodząc ze schodów mó- 
wi do siebie: 


— Ja głupia wierzę, że m 
manie kocha, niema miłości na 

Inna pami, która chodzi na 
randki, nie spóźnia się, ale zato 
z całem spokojem i powagą idzie 
zupełnie w inne miejsce, gdzie 
się umówiła i innego dnia. Na- 
turalniè nie spotyka się z przed- 
miotem swej miłości, łapie pier- 
wszy lepszy telefon z brzegu, w 
lepszej lub gomzej cukierni i. te- 
letonuje mniejwięcej w ten spo- 
sób: 


— Nie jestem przyzwyczajo- 
na do podobnych szykan. Dziwi 
mnie to bardzo i nigdy się po pa- 
nu tego nie spodziewałam. Guie- 
wam się. Żegnam pana. Do zo- 
baczenia. 


Panie, które. chodzą na ramd- 
ki, same nie wiedzą, dlaczego to 
czymią. Jedni mówią, że z mi- 
dów, albo z przyzwyczajenia, m0- 
że dlatego też, że / przyjaciółka 
wi to dlaczego ona ma mie 


Pani z randki wraca, albo za- 
dowolona i szczęślirwa, 0 czem 
nikomu nie mówi, albo też idzie 
do kina na „Madame Dubarry“, 
z powodu stagnacji w interesie 
swego ukochanego przemysłow- 
ca, (o ile jest takim), który stra- 
cit nietylko na wekslach, ale i na 
humorze tak dużo, że nic nikomu 
do tego. — Za sto lat panie nie 
będą chodziły na randki, bo wyj- 
dzie to z mody, a wszystko to, 
co ma zwiążek z tem, będzie się 
odbywało przy pomocy pary 
lub elektryczności, nie tu, gdzie 
dotychczag, lecz tam, gdzie: jesz- 
cze tego nie było. Ekka. 


dobze nie pamiętam, chociaż za- 
zmaczam, że zwykle zamykam je 
na, klucz. 

 „— W każdym bądź razie wej- 
ścia szofera pan nie zauważył, 
indagował dalej Ryksza. 

— Nie, zauważyłem go dopie- 
ro przy kotanze, 

—. Przepraszam, a czy doszły 
podczas czytamia do i 
ucha jakiekołwiek szmery podej- 
rzame? 

— Doprawdy, nie mogę odpo- 
wiedzieć panu ma to pytanie, gdyż 
tak byłem zajęty sobą, 


rżekł zaabeorbowany detektyw i 
zostawiwszy stanca Samego w 
gabinecie udat się do sklepu, w 
nadziei znalezienia jakichkolwiek 


nie budziło w nim zadnteresowa- 
nią. Z ciężkich oszklonych szaf, 
patrwyży: nai niego sennie przeró- 
F miody. Na ladrie biij 


ine 
okma mystałwowiego, leżały w nie- 


Go się wczoraj wydarzyło w kodzi. 


Gdzie można czasem 
znaleść koló roweru. 


(D.) P. Józef Krukowski 
jest to młodzieniec z tempera- 
mentem, który wszystko robi 
prędko, choć może niezawsze 
dokładnie. 

Prędko też nauczył się jeź- 
dzić na rowerze, kupionym na 
raty. 

— A czy dokładnie? 

— Zaraz się e tem dowiecie. 

Wczoraj ul. Piotrkowską szła 
sobie p. Małka Zylber i myślała 
o obecnej stagnacji i swoich 
„pociechach“, którym na po- 
ciechę kupiła kilka makagig. 

Pogrążona w słodkich roz- 
myślaniach o „delikatnym rozu- 
mie“ swej najsiarszej latorośli, 
uczącej się na rabina, doszła 
do ul. Cegielnianej. 

Wtem nagle wstrząśnienie 
przerwało jej rozmyślania. 

Nim zdążyła krzyknąć, gwał- 
townie została odrzucona na 
środek ulicy, i zmierzyła ją 
całą długością swojej niezbyt 
ponętnej osoby. 

Cóż się to stało? 

To p. Józef Krukowski, któ- 
ry niezbyt dokładnie nauczył 
Się jeździć na rowerze, z całą 
dokładnością przedniem kołem 
wjechał p. Małce w  pośladek. 

„Dokładność* ta skończyła 
się wizytą w komisarjacie, gdzie 
mu spisano protokuł. 


——— 


O Edziu, go zajrzał do 
butelki i siraGił 
przytomność. 


(D) Józefa Różycka, zamiesz- 
kała przy ulicy Wschodniej Nr. 
20, nie należała do rzędu tych 
szczęśliwych kobiet, których 
środki pozwalają im na korwysta- 
nie z pomocy służącej. 

Wszystkiem więć zajmowała 
się sama i nie byłobysto może 
zbyt ciężkie, gdyby nie 18-mie- 
sięczny jej syneczek, Eduś. 

A najgorzej, że nie miała go 

y kim zostawić. 

Edzio był bardzo żywym chłop- 
czykiem, który zajrzał do każde- 
go kąta i każdą rzecz musiał po- 
ruszyć. 

Będąc w domu, ciągle go mia- 
ła na oku i wiedziała, że dziecku 
nic się złego nie stanie, ale, gdy 
wychodziła, truchlała poprostu z 
obawy. 

A. przecież idąc do miasta po 


zakupy, nie mogła go zabierać 
ze sobą. 

Że obawy jej byty Słuszne, 
świadczy wypadek, jaki wyda- 
rzył.się wczoraj. Podozas nigo- 
becności matki mały  Edzio 
wskrobał się na krzesło, a do- 


ładzie niębieskie okulary, które 
on kupował, niby ciemne martwe 
plamy na orzechowem tle bufetu. 
Żewsząd wiała wspaniała cisza i 
apatyczna. senność przedmiotów. 
Wtem... COo to? Ryksza złowił 
uchem jakiś dziwny szmer dola- 
tujący go od tyłu. Błyskawicz- 
nie sięgnął do kieszeni i objąw- 
szy. kurczowo dłonią mały, belgij- 
skiej marki, rewolwer, szybko 
odwrócił się na pięcie i ujrzał... 
mysz, która spłoszona jego na- 
głym zwrotem, przestała gryźć 
drzewo i czemprędzej czmychnę-, 
ła. 

Detektyw wybuchnął tłumio- 
nym śmiechem. Przeczulłony. 0- 
powiiadańiem starca zepchnął to 
na karb silnego zdenerwowania. 
Podczas oględzin drzwi tjonto- 
wyeh również nie zauważył nic 
szezególnego. Głowa nabita ze- 
branym meterjałem ciążyła nie- 
wyzaowmie. Itak na jeden dzień, 
to dość — pomyślał, i zakręciw- 
szy światło udał się do gabinetu, 
gdnie czekający nań optyk przy- 
witał go zapytamiem: 

— No i rzaciło stę panu Coś 
ciekawego w oczy? 

Ryksza mie odpowiedział. 
Stadiezy: na dawmem miejscu, Spo- 


stawszy ze stołu stojącą tam bu- 
telkę, napił się z niej kwasu sol- 
nego. 

Gdy Różycka po 15 minutach 
weszła do mieszkania, ujrzała 
synka swego, leżącego na podło- 
dze bez przytomności. 

Na krzyk matki zbiegli się 
sąsiedzi, i wezwali lekarza. 

Lekarz, przepłukawszy dzie- 
cku żołądek, zostawił je pod o- 
pieką zrozpaczonej matki. 


— 


Wizyfa przez okno. 
(8.) Ktoś porównał złodziei 


z. Szarąńczą. 

No i miał rację! 

Gdyż właściwie trudno jest 
ustrzec się od tej plagi, jaką są 
„rycerze ulicy“. ' 

Ale jednak- koniec końców, 

jest ciężką pra- 


fach złodziejski 
cą. 

Uwzięło się kilku złodziejasz- 
ków na pana Frydmana. Nie spo- 
dobał im się widocznie — i tyle. 

Udali się więc do jego miesz- 
kania, mieszczącego się przy uli- 
cy Zgierskiej Nr. 88, obejrzeli, 
„obwąchałi* je, no i skonstato- 
wali, że innego wejścia do miesz- 
kania pana Szai Frydmaną nie- 
ma, jak tylko oknem. Tak uczy- 
nili. 

W czasie nieobeenuści pana 
Frydmana w mieszkaniu, zakra- 
dli się pod okno i wybiwszy szy- 


prędzej tą samą drogą, który 
prz 


No i tak skończyła się ta hi- 
storja, — ze szkodą pana Fryd- 
mana ma sumę 600 złotych. 
bę, złożyli mu „wizytę*. Obej- 
rzawszy wszystko i wybrawszy, 
co najlepsze, wynieśli się czem- 


Niepowodzenie 
„ideowga“, 


Jakaś ozana biegaje 
wzdłuż ulicy. Chwycit ją nad- 
biegający . 


Tym razem skończyło się na 


strachu. 
Apetyt na oliwę, często jest szkodliwy. 


81 stycznia — około godziny 
6 wieczorem na stacji Łódź-Kali- 
ska maszynista Szczepan Grá- 
czyk zauważył jakiegoś podej- 
rzanego osobnika, który lękliwie 
rozglądając się naokoło, krążył 
obok. kancelarji depo. 

W pewnym nawet momencie, 
osobnik ów zajrzał do kancelarji 
przez okno. 

Spostrzegłszy, iż jest śledzo- 
nym, począł co sił uciekać w kie- 
runku torów i ukrył się za wę- 
głem budynku, a następnie szyb- 
kim krokiem zmierzył w: stronę 
paronośni. 

Graczyk,  kierowamy złem 
przeczuciem, zbliżył się do okna 
i stwierdził, że jedna jego poło- 
wa była otwartą, a na blasze ze- 
wnętrznej, śnieg został zgarnię- 
ty i widoczne były maki palców. 


Na wszczęty, przezeń ałazm, 
zbiegli się ludzie i po dłuższych 
poszukiwaniach schwytano owe- 
Włądysław Ignasiak — złodziej 
twykrotnie karany za kradzież, 

Obok. kancełarji depo, znajdu- 
ją się magazyny mieszczące bat- 
dzo cenne towary, jak pasy, Ol- 
ww i t. p 

Ignasiak  tłomaczył się, iż 
choiat pójść do ambułatorjum ko- 
lejowego, gdyż cierpiał na bół 


. zębów. 


Stwierzono jednak, że lekarz 
kolejowy przyjmuje tylko urzę- 
dowo do 3-ciej. 

Sprawa ta znalazła się na wo- 
kamdzie Sądu Okręgowego, któ- 
ry uniewinnił Ignasiaka z powo- 
du braku dowodów. 


amsiętajciz e imwalicaeh waszkaych | 
CITITE CA LA BEACIE WREN: O WIEZIE ROZ TE LODA T AA ZSEE SC SET as 1503 
czął wzrokiem na niebieskich o- gdzie zestiła dokonana zbrodnią 
kularach, leżących na biurku. Po i mając w ręku, zarządzi docho- 
chwili zapytał: dzenia, gdzie zostały podobna 
— Czy może mi pam objaśnić, olrułary nabyte. Twierdzi, ża 


w jakim celu przyszedł do niego 
nieznajemy szofer? 

Pogodne oblicze starca zaBę- 
piło się gwałtownie.  Ryksza 
skonstatował, że pytanie obu- 
dziło w nim zbyt bołesne wspo- 
mnienie. 

Optyk zaczął cedzić przez zę- 
by słowo po słowie: 

— Przyszedł po to, by mi za- 
grozić Śmiercią, rozumie pam, 
lotr, szubrawiec! Powiedział mi 
wprost bez ogródek, że zamordo- 
wał dzisejszego dniń człowieka, 
który posiadał kompromitujące 
go i innych dokumenty, i dodał, 
że nie chcąc być poznanym nało- 
żył na swe oczy niebieskie okuła- 
ry, które był kupił u mnie. Miał 
tę czelność tłomaczyć się przede- 
mna, że bynajmniej nie chciał 
zabijać swej ofiary, lecz jedynie 
wymusić ha niej oddanie jakichś 
dokumentów. Podczas szamota- 
nia się z napadniętym zerwał mu 
szkła, które po morderstwie sdg- 
żył odnaleźć, jednak bez jednego 
z szikiełek. Twiendził, że poółioja 
napewno je znajdzie m miejscu, 


agenci trafią i do mnie, 
nie choąc być narażonym ra a» 
resztowanie, zagroził mi, że jeśli 
kiedykołwiek pisnę o kupnie @- 
kularów przez damę i niego, bet 

Steroryzował mnie tem i wy 
musi na mmie przysięgę, że mif- 
czeć będę niczem grób. Uśmóię- 
chnąwszy się ironicznie, . kazał 
mi podnieść ręce do góry i od- 
wrócić się tyłem do niego. Ka- 
żdemu życie miłe, więc posłucha- 
łem rozkazu. Stojąc w tej pozy- 
cji słyszałem oddalające się kroki 
coraz ciszej. aż. wreszcie zupełnie 


Wreszcie wyczerpany odwróciłem 
się i spojrzałem w głąb gabimetu. 
Szofera ami Sadu.  Przetrząsną- 


Str. 4. 


„NOWINY 


Od miłości do zbrodni. 


Błędna dziewczyna, rzucona przez kochania fopi wlasne dziecko. 


Arosptowrawe Ireny 8. wywo- 
Two ragi; osuszenie śród 
1 óusekatków Ganu, w którym 
ną ozwiwmm p.ęuze, wraz © 
ena sieuman, zajmowała. nię- 
wilki pokoik. 

Sąsiedzi, znający się niemal 
od dzięcka, zdarzenie to. kładli 
na karb przykrego nieporozaunie- 
nża, które, według ich mniemania, 
mawiało się wkrótee wyjaśnić. 

Ludzie, patrząc od. wielu lat 
na pracowite i skromne życie fre- 
ny, wyrobiii sobie o niej sąd, któ. 
ry całkowicie wykluczał przypu» 
szczenie, mogące kwestjanować 
jej wypróbowaną uczciwość. 

To też trudno opisać ohurze- 
nie mieszkańców domn, gdy dni 
za dniami schodziły, a Ireny nie 
uwaLziano z aresztu, 

Jednak mimo wszystko, niko- 
mu nywet przez momeut nie pey- 
szło w głowie, by władzę: bezpie- 
czeństwa miały jakąś podstawę 
do postępowania względem dziew 
ozymy w tak bezwzględny sposób. 

Nie szczędzono tóż wyrazów 
pociechy i współczucia jej matce, 
które, jak gromem rażona tym 
bolesnym ciosem, z rozpaczy od- 
chodziła: poprostu od zmysłów. 

Wreszcie, gdy po upływie ty- 
godnia * dziewczyna nie pojawiła 
się w domm, z% wszelką cenę po- 
stanowiono rozwiązać zagadkę. 


Misji tej podjął się jeden z 1o- 


uda 


katorów domu, zamieszkiwanego 
przez aresztowamą dziewczynę. 

Wwjaśnienia; poparte dowoda- 
mi, otrzymane w Urzędzie Śled- 
czym, uczyniły na nim okropne, 
przygnęb'ające wrażenie. 

Niestety, okazało się, że Ire- 
ną oskarżona została 

6 zhrodnię morderstwa. 

Irena pracowała jako maszy- 
nistka w jednem z biur wojsko- 
wych. Poznała tam przystojne- 
go i miłego porucznika Stefana 
L., którego pokochała pierwszą 
miłością dziewczęcą. 

Porucznik zdawał się być 
wzajemnym dziewczymie. Długi 
czas. skrycie tęsknił za sobą, a u- 
czmcie ich potężniało z dnia na 
dzień, aż w końcu: przyszed! mo- 
ment; kiedy tajemnicy swych 
serc nie mogh dłużej utrzymać. 

I zaczęły się dla nich dni nie- 
wypowiedzianego szczęścia, peł- 
ne zwierzeń, kiedy błahe słowa 
nabierają niebywałego znaczenia, 
bę mówią je — nie usta — lecz 
serca, j 
Słowa jednak nie zaspakajały 
ich tęsknot i wzajemnych pra- 
grień. Bozwolnie pchame jakąś 
nieprzepantą siłą usta ich rozgo- 
rąęzkiowame „zwarty się w poca- 
łunku ze sobą. 

Pocałunek ów żądzę rozpalił 
w żyłach Stefana. Irena długi 
czas opierała, się gwattowmym je- 


go pieszczotom, aż wreszcie 


widząc mękę ukochanego — -zdes 
cydowała się dziewictwo swoje 
ziożyć na ołtarzu, iniłości, 

Wkrótce potem Stefan prze- 
niesiony do innego dowództwa, 
wyjechał, 

Tymczasem Irena poczuła. się 
matką, o czem zawiadomiła ko: 
chanka. 

Ale porucznik Stefan otrzą- 
snął się już z wrażenia, jakie na 
nim uczyniła Irena i ma list. jej 
nie odpisał wcale. 

Gdy wysłała jeszcze kilka li- 
stów, i nie otrzymała na nie ża- 
dnej odpowiedzi, zrozumiała SWo- 
je ogromne nieszczęście. 

Zrozpaczona — opuściła dom 
matki i — pod pozorem wyjazdn 
do rodziny — i przed okiem jej 
i sąsiadów ukryła swą hańbę, 

Do czasu przyjścia na świat 
dziecka przeżyła tak okropną 
mękę, że miast. macierzyńskiej 
miłości. zrodziła się. w niej niena- 
wiść. 

To też gdy dziecko ujrzało 
światło dzienme, jak tylko mogła 
wstać, wyniosła je pokryjomu i 
wrzuciła do rzeki. 

Przypadkowo znaleziono zwło- 
ki, skutkiem czego wszeżęto dro- 
biazgowe śledztwo. 

Rezultatem powyższego było 

aresztowanie Ireny. 

O' tem właśnie dowiedział się 
p. N. od komisarza. policji. 


(5.) Pan Henryk po kilkumie- 
sięcznej nieobecności wrócił na- 
reszcie do domu. 

Z dalekiej podróży, jak mó- 
wiono w kole znajomych i przy- 
jaciół, chociaż najbliżsi mu wie- 
dzieli, że to tylko 


przed nagabywującemi go wie 
rzycielami. ; 

Lęcz teraz, gdy już się wszy- 
eto 

igiszy!0, 
wrócił sobie pan lenryk z. Zopoś, 
pełoa sił i clięgi do nowej prady 
i do nowych kombinacyj, 

Rzecz prosta, że znalaziszy 
się nareszcie w zaciszu domowe- 
go ogniska, ucieszył się tym nie- 
pomiernie pam Henryk i ode- 
tehnął pełną piersią. 

Zwłaszcza, gdy stęsknioną je- 
go duszę upoiła wprost pieściwa 
opawieść ukoełranej żony, © nie- 
ukiojonej tęsknocie jaką przeżyła, 
i męczarniach samotnej niewiasty 
z upragnieniem oczekującej pel- 
nego gracji i wdzięku małżonka. 

Miłe i słodko płynął czas 


stęskaionych za sobą małżonków. 
Aż razu pewnego, jak grom z 
jasnego nieba, spadł na biedną 
głowę pama Henryka, 
list anonimowy 
pisany na maszynie. 
„Zona twa codziennie w cza- 


sie Twej nieobecności zdradza 
Cię, opuchły rogaczu. Jeśli nie 


wierzysz przekonaj się”. 
Przybity, na duchu tym listem 
pan Henryk, postanowił E 
wybadać tę sprawę, 
a jeśli okazałoby się wszystko 
prawdą — 
zemśc'ć się 
na niewiernej żonie. 

Udał się więc nazajutrz, jak 
nigdy nie do biura, a wziąwszy 
na odmvagę i 

z mocną laską 
w ręku, wrócił w dwie godziwy 
potem, poócichu otwierające drzwi 
do swego mieszkania. 

Wszedszy niespodzianie do 
swej sypialki, straszny widok 
przedstawił się jego oczom: 

Na kamapee przytuleni do sie- 
bie w zapomnieniu miłosnem sie- 
działa 
jego żona z... jednym z wierzy- 


le kosztuje żona w kodzi? 


Nieprawdopodobna a jednak prawdziwa historja. 


cieli, niejakim panem H. 

Zdńmiony tym niespodziewa- 
nym: widokiem, zdradzony mał- 
zonek w pierwszej chwili 

zalrętwiał, 
lecz szybko zorjentowawszy. się, 
rzucił się na niewierną żonę i po+ 
czął ją w zapamiętaniu 
strasznie obijać. 

Lecz na to zareagował p. H., 
który podszedłszy do rozwście- 
czonego męża, oderwawszy go 


o 


od żony, powiedział mu kilka 


słów, które momentalnie ostu- 
dziły rozwścieczonego. rogacza. 


— Albo zwrócisz mi pan za- 
raz moje 5009 dolarów, lui zosta: 
wisz pan tę panią w spokoju. 

Na takie dictum p. Hemryk, 
który nie mógł zwrócić. pienię- 
dzy, doszedł ze słowami: 

„Niech was djabli wezmą!“ 

A&A emia parka dalej gruchała 
ze sobą, nie domyślając się na- 
wet, że pam Henryk w tej samej 
chwili na zawsze 

opuścił Łódź, 
pozostawiając ten „miły ciężar“ 
na zastaw za 5000 dolarów swe- 
i wierzycielowi. 


O Lili kasjerce z anieki i Kaziku, złotym 


ModzieŃcU. 


Jak LIM zaułała słowu Sasika, a ten wyzyskał joj słabość I rzucił. 


(5.) Jasne, blond: włosy, nies 
bieskie oczy, smukła postać i 
piękmie skrojone usteczka, — oto 
ona 

A zwala: się. Libi 

Pracowała w jednej z łóda- 
kieł: aptek jako: kasjerka. 

Aż razu pewnego, było to 
pewnego pięknego lipcowego wie- 
czoru, poznała Lili. bardzo) pray- 
stojnego młodzieńca, niejakiego 
Kańika H., zmanego w kotach 
„Złotej. młodzieży” łódzkiej, jako 
zawodowego. uwodzieiela. 

Elegancki Kazik zapwosit: pig- 
kną Lili na kolację da: „Teatral- 
nej”, poczem: wziąwszy, ją: czule 
pod rękę, wyszedł z. nią: nai ułieę. 

Piękna noc i zgrabna. postać 
młodzieńca rozmarzyły trochę 
dziewczynę, i w końcu na usilne 
nalegania Kazika zgodziła się 
„zajwzeć” tylko do jego mieszka- 


nie. 
Gdy znałeżki się w jego „a 
partamentach:, składających się 
z jednego skromnego pokoiku i 
małej kuchenki, sprytny Kasik, 
począł ją 
częstować likierem, 

a.kiedy już jej w głowie poną: 
daie zaszumiało,. szepoząc słodkie 
słówka w. uszko pięknej panny, 

poprowadził. ją do Ióżka... 

Po niejakimó czasie przepro- 
wadziła, się piękna panna; na 
propozycję Kazika, do. jego mie- 
szkamia, ze: wszystkiemi swemi u- 
tensyljami i 
praca. jej w aptece: poszła w. kąt. 

Pewnego dnia wyznała swemu 
ulubionemu,. i 

jest w ciąży. 

Kazik. tą „radosną wiadomo- 
ścią, się nadzwyczaj przeraził i 
nie wiedząc co czynić, udał sie 


do pobliskiej knajpy, gdzie spot- 
kawszy jakiegoś przygodnego 
przyjaciela, 


A wyzsał mu 
przy kieliszku wszystko. 

Ów przyjaciel, niejakiś F., 
poradził mu, by  jakmajprędzej 
„wziął Lili za łeb i wyrzucił”, 
gdyż w przeciwnym razie będzie 
miał z. mią. bardzo wiete kramu, 

Kazik 

posłuchał rady 
swego przyjacieła i  wróciwszy 
do domu, urządził Lili wielką. a- 


wamturę, poczem wyrzucił ją z 
mieszkania. 


Jak chodzą posłuchy, bezdo- 
mng Lili 

zaopiekował się pan. F., 
przyjaciel Kazika. z owej. knajpy. 
który: nie bacząc jednak na- po- 
ważny stan. Lili, wziął ją. do. Swe- 
oo mieszkan, 


„dziej 


Ni b 


Awantura miłosna żebraka. 


Epilog jej w sadzie. 


(st.) W domu przy ulicy Ślą- 
skiej Nr. 28 zajmował od trzech 
la; mieszkanie, skladaiące się z 
jednego pokoju, Stanisiaw Szele- 
żański, z zawodu żebrak, 

SBzeleżański jest kaleką, co 
mu zresztą wcale nie przeszkadza 
w obcowaniu z kabietami, które 


on lubi namietnie. Szeleżański 
jest także nałogowym pijakiem, 


Na wszystko. to wystarczają mu 
użebrane pieniądze, 

W roku 1921 zapoznał on nie- 
jakaś Marjamnę W. i zakochał się 
w niej po uszy. Wkrótce została 
ona jego kochanką. i zamieszkała 
u niego w mieszkaniu przy ulicy 
Śląskiej 28. 

Od tego czasu mieszkańcy 
wyżej wymienionego donu nie 
mieli spokoju, gdyż u Szeleżań- 
skiego zbierały się jakieś indywi- 
dta. obojga płci, gdzie odbywały 


się różne bachanalje i orgje. 
Słowem mieszkanie jego stało się 
przybytkiem wesołych cór Ko- 
ryntu i świątynią Bachusa. 

To też było ono często tere- 
nem bijatyk, 

Aż pewnego pięknego dnia 


zjawiła się w mieszkaniu Stani- 


sława, żona jego, o której nikt 
nic nie wiedziął, oprócz ezcigo- 
arego Inalzorkcą., 


prosząc go, a- 
żeby powrócił do niej. 

Zrazu mie chciał się zgodzić, 
leez wreszcie przystał ma jej pro- 
pozycję. Ze łzami w oczach po- 
gegna się Szeleżański ze swoją 
kochanką i, nie zapłaciwszy ná- 
leźności gospodarzowi, odszedł. 

A Marja z rozpaczy, postano- 
wila odebrać sobie życie, wybie- 
rając dosyć oryginalną śmierć. 

Wskoczyła do studni, 

Lecz zauważył to jeden z lo: 
katorów tegoż domu, wyłóciał na 
podwórko, do. studni, i zdążył je- 
SIOZ WTALOWAĆ Ją. 

Gospodarz tego domu poda: 
Szeleżańskiego do sądu, proszą 
o zasądzenie należności za ko: 
morne io wyeksmitowamie ka- 
chamki, gdyż mieszkanie wynajął 
Szeleżańskiemu, a nie jego ko: 
chance. 

34d Pokoju I Okręgu roza 
trywał powyższą sprawę i posta- 
nowił wyeksmitować byłą ko- 
chankę Stanislawa, i zasądzić od 
niego 24 złote za komore. 
RUER 


| ma e 


W szponach stagnacji i głodu. 


Tragedia robofniczej rodziny. 


Bezrobotny wiesza się z rozpaczy. 


(8.) Małą izdebke robotniczą 
przy ulicy Zachodniej zamieszku- 
je już od wielu lat Wojciech W., 
wraz z żoną Marysią i czworgiem 
małych dzieci. 

Pożycie małżeńskie W. było 

nad wyraz szczęśliwe. 

Skromna pensyjka tygodnio- 
wa Wojciecha jako tako zaspa- 
kajała pierwsze potrzeby domo- 
we. 

I wszystko byłoby 
gdyby nie 

widmo bezrobocia, 
które jak zły duch stanęło na 
przeszkodzie szczęściu małżeń- 
skiemu. 

Zastój w przemyśle — «co 
zatem idzie, redukcja robotników 
stały się zarazem przełomem w 
życiu robotniczej rodzimy. 

Wojciech znałazłszy się nagle 
bez' żadnych środków utrzymania 
wpadł w pewnego rodzaju melan- 
cholję, co nadzwyczaj ujemnie 
odbiło się na jego stosunku do 
żemy. 

Bez żadnych 
powodów 

wszczynał z żoną kłótnie, 
które. kończyły się zazwyczaj tt- 
cieczką nieszczęśliwej kobiety z 
domiu i płaczem wygłodniałych 
dziatek. 

A bieda poczęła coraz bar- 
dokuczać - nieszczęśliwej 
rodzinie. 


dobrze, 


wyraźniejszych 


Aż w końcu, gdy już wyozor 
pały się wszystkie oszczędńości 
rodziąry W., poczęli 

sprzedawać różne rzeczy 
z mieszkania, a za otnzyman6 
grosiwa, utrzymywali się kilka 
dni. 

Lecz gdy i to źródło się już 
wyczerpało znalazła się pewiiego 
dnia nieszczęśliwa rodzima 

bez grosza 
na kupienie chleba dla wygło: 
dniałych dziatek. 


Zwozpaczońy tym pan Wój- 
ciech postanowił zakończyć z 


tem pełnem rozgoryczeń życióm, 
i wszedłszy do podwórzowej ubi- 
kacji, chciał popełnić samobój- 
stwo przez 

powieszenie się; 

Na szczęście weszła w tój Sa: 
mej chwili służąca z tego domu 
do ubikacji, a widząc 

wiszącego na szelkach 
Wojeiecha, wszczęła alarm i za 
pomocą jego żony, która przybie- 
gła ma pomoce, zdjęły z haka na 


wpół uduszonego pana Wojcie- 
cha, poczem zamiosły go do jego 


mieszkania. 

Zamieszkały w tym samym 
domu lekarz, po udzieleniu pier- 
wszej pomocy denatowi pozosta- 
wil go w stanie zadawałającym 
na miejseu. 

Nieszcżęśliwą rodziną zajęli 


się sąsiedzi. 


Niehezpieczeństwo ładne) twarzy 
dziewczęcej, 


Szozególniej gdy ładne liczko należy do złodziejki. 


W pociągu ze Lwowa. do Lo- 
dei jechał p. W., mieszkaniec na- 
szego grodu. 

W wagonie 

poznał jakąś przystoją lwo- 

wiankę, 
z którą, jak to zwykle w podióży 
bywa, bardzo. prędko się zaprzy- 
jaźmił. 

Panna Henia- (tak zwała się o- 
wa dama) wyznała p. W. iż jest 
obeemie 

bez zajęcia 
i że jedzie właśnie do Lodzi, by 
poszukać jakiejś odpowiedniej 
dla siebie pracy. 

Nazajutrz zaszedł pam W. do 
hotelu, w którym zamieszkała 
panna Henia, leez ka ogromnemu 
jego zdumieniu dowiedział się, 
iż panna. ta. opuściła. przed kilko- 
ma. godzinami hotel, zabierając 
zarazem wszystkie swe manatki. 

Po kilku. dniach więczorem 
chodząc ulea Krótką. spotkał się 
pazi wn W. zowa znajomą 7 


wagonu. 

Pan W. podszedł do pamny 
Heni, chcąc się z nią przywitać, 
lecz ona obrznuciła go obojętnem 
wzrokiem, a gdy ten począł ją 
bardziej nagabywać, zamierzyła 
się, i nim się ten zorjentował spó- 
Kezklowała go. 

Po tym fakcie pam W. stułiw= 
szy uszy, wrócił do domu. 

Lecz jakież było jego przera» 
żenie, gdy otworzywszy swą: TĘ 
czną walizkę, skonstatował 
brak w niej różnych wartościo= 

wych rzeczy. 

Zorjentowawszy, się szybko 
w sytuacji, popędził na. ul. Krót» 
ką, i przywoławszy policjamta, 
kazał 

przyaresztować sprytną 
złodziejkę. 

W komisarjacie okazało się; 
iż jest nią zawodowa- złodziejka, 
prostytutka, niejednokrotnie za 
podobne sprawki karana, niejaka 
Zosia. Pakulak. 


Nr. 46. 


NOWINY SPORTOWE. 


Szkota Dramatyczna 


fak kopie piłkę, 
jak pilka Szkołę Dramaiyczną. 
4:1 (3:0). 


Zawody te były wszystkiem 
prócz meczu, gdyż grę taką 
nazwać raczej należy profana- 
cją tegoż, 21 osób (1 z przy- 
szłych adeptów sztuki z powo- 
du kraku butów nie grał) bie- 
gało w różne strony po boisku 
w pogoni zą piłką, która jak 
gdyby na złość uciekała. 

Adepci Melpomeny w podar- 
tych koszulkach (wstyd pano- 
nowie z Kaniowa) biegali jak 
opętani, fk jak ich współwy- 
znawcy po krachu dolaro- 
wym. 

Bo dodać należy, iż mniej- 
szość była tu w większości. 

Stanowczo mieli pecha, ile 
razy który cheiał kopnąć piłkę, 
trafiał obok, gdyż piłka spowo- 
dewana instysktami rozwojo- 
wemi nie cheiała się dać w 
tem sposób lekceważyć (i przez 
kogo). 

Kibice grali o całe niebo 
lepiej, szczególnie dobry był 
lewo-skrzydłowy i lewy obroń- 
ca, którzy z powodzeniem mo- 
gą zastąpić Śledzia i Karasia... 
ale na póimisku. 


sztuczny humor, robiony przez 
kilku przyszłych artystów, któ- 


rym się jednak to nię uda- 
wało. 

Bez udawania byli o wiele 
śmieszniejsi. 


Szczególnie lewy pomoenik 
miał taką nieszczęśliwą minę, 
a przymrużone krótkowzroezne 
oczy nadawały mu wyraz og- 
romnie komiezny, 

Uważam, iż gra ta nie na- 
daje się dla niego, a o ile ma 


tak grać na seenię, to niech 
lepiej się weźmie de dys- 
konta. 


Ogólnie się jednak podobały 
sędzinie linjowe, które z powo- 
dzeniem mogłyby być zastą- 
pione przez chorągiewki, a gra 
by na tem nie ucierpiała. . 

Podobno jedna z nieh z 
powodu ciągłego stania na jed- 
nym miejscu zapadła się w zie- 
mię na l i pół centymetra. 

Zapełniona widownią... ław- 
kami i 15 ludźmi na „gapę“ 
gorąco oklaskiwała je za... 
urodę. 

Sędziował p. Otto może tro- 


Wadą tych zawodów był chę za poważnie. 
[SE R A r 
Godne naśladowania. 
(Wiadomości zagraniczne). 
Długoletni mistrz Niemiec Losse zatęsknił za ojczyzną i po- 


„Verein titr Bevegungsgpiele*_w 
Lipsku, został przez niemiecki 
Związek P. N. ukarany 14-dnio- 
wem zawieszeniem w czynmoś- 
ciąch. 

` Powód do nałożenia tak su- 
nowej kary napozór błahy, mógł 
by jednak m nas znaleźć z 
wielkiem powodzeniem « szerokie 
azstogowanie, w wypadkach, dość 
podejrzanych wędrówek z kłubu 
do klubu, przedewszystkiiem cie- 
szących się pewną sławą sporto- 


wą poszezególnych graczy, Ale 
trudno, Poszanowanie istnieją - 


cych przepisów i wszelkich ustaw 
jest u nas bardzo małe, wskutek 
czego zdarza. się bardzo często, 
że jednostki, a nawet całe kluby 
poczytują sobie za. zaszczyt, je- 
żeli się im uda te przepisy obejść, 
Jeszcze trudmiej bowiem jest u- 
wienzyć (w 00 też nikt nie wia- 
pzy) ażeby te wędrówki odbywały 
się wyłącznie dla celów sponto- 
wych. Zazwycząj w rozmowie 
na ten temat, z czynnikami powo- 
łanymi do stania ma straży czy- 
stego amatorstwa w naszym Spor 
cię, słyszy się od nich „daj pan 
fakty“; nie chcą oni widocznie 
wiedzieć, że zebranie i dostarcze- 
nie faktów do nich należy, 
Powracając do sprawy „V. f. 
B.“ rzecz miała się następująco: 
Gracz Losse, który przed kil- 
ku laty wywędrował z Lipska do 
Pragi, został uznamy przez nie- 
i Z. P.. N, za zawodowea. 


mie 


wrócił, zgłaszając się w wyżej 
wymienionym kłubie. Ałe Losse 
tęsknił również za piłką, więc dla 
zaspokojenia jego tęsknoty, kie- 
rownik: sekcji V. f. B. zlitował się 
nad nim i na zawodach w Kassel 
wstawił go do swej drużyny, 54- 
dząe widocznie, że przecież z Lip- 
ska nikt go w Kassel grającego 
nie zobaczy. 

Stało się jednak inaczej. 

Niemiecki Z. P. N. dowiedział 
się o wszystkień i przypomniał 
swoim członkom, że przepisy są 
nietylko na to wydane, ażeby; na 
nie narzekać 'i przy każdej nada- 
rzającej się sposobności wyłamy- 
wać się z pod nich, lecz, że są 
one na to, ażeby je przestrzegać 
przedewszystkiem. 

Ukarany został nietylko klub, 
lecz zarówmo Losse, jak i kierow- 
nik sekeji V. f. B., otrzymali pót- 
roczny Umlop od zajęć sporto- 
wych. 

Zaiste, przykład godny nasla- 
dowania, w wypadkach zakaptu- 
rzonego zawodowstwa i W. in. 

Przeciwko zawodowcom. 

Jak się dowiadujemy, Nie- 
miecki Związek piłki nożnej, ma 
wydać decyzję, mocą której, nie 
wolno będzie rozgrywać: zawo- 
dów klubom niemieckim z kluba- 
mi zawodowymi Austrji, Niemiec 
i Węgier. 

Prawo to nie będzie dotyczyć 
zawodów angielskich. 


Francja nawiązuje kontakt sportowy 
Z- Niemcami. 


Paryski. klub sportowy „Red 
Star“ wrządza w lecie 1925 roku 
vielkie międzynarodowe igrzyska 
spomtowe w których m. i. wezmą 
dział drużyny niemieckie, 


w 
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Rad 


Podwójne życie eremity. 


Star“ poczymił już w tym kierun- 
ku wszelkie starania, które do- 
prowadzą, niezawodnie do pomyśl 
nego rezultatu. 


Zakonnik — przestępcą. 


(8.) Na śnieżno-białym szczy- 
sie Monte Soratte, który słynny, 
zymski poeta Horacjusz, opie- 
wał w swych odach, a. który 
Wecnie stanowi jedno z ulu- 
onych miejsc dla wycieczko- 
wiczów, stoi przepiękna kaplica. 

Arcydzieła sztuki w postaci 


obrazów, niezliczone kielichy 
szczerozłote, znajdujące się w 
niej, ząchwycały oczy wszyst- 
kich. Turyści, licznie zwiedzający 
kaplieę, widzieli zawsze przed 
ołtarzem klęczącego mnicha 
brata Kattila zatopionego w żar- 
liwej modlitwie. 


„ROWIŃ Tt 


Dzień w dzień modlił się 
Kanilo przed obrazem Matki 
Boskiej, 

a wiele ludzi z dolin przy- 
chodziło specjalnie do niego 
spowiadać się z grzechów. 


Okoliczni mieszkańcy, uwa- 
żali Kanila za świętego. 


Liczne podania i wersje krą- 
żyły między niemi o cudach, 
które jakoby miał zdziałać. 


Aż przyszedł dzień, co 
wyświetlił wszystko. 


Pewnej nocy jakaś otulona 
postać ludzka opuściła kaplicę, 
kierując się w stronę pobliskie- 
go miasteczka. 

Był to brat Kanilo. 


Przyszedłszy do miasta za- 
pukał do koszar karabinierów 
i zażądał natychmiastowego wi- 
dzenia się z komendantem. 

Gdy życzeniu jego stało się 
zadość, opowiedział 
iż kaplica została doszczęt- 
= nie obrabowana. 


Komendant i sześciu kara- 
binierów udali się na miejsce 
kradzieży. 


Straszue spustoszenie przed- 
stawiło się ich oczom. 


Słynny obraz Matki Boskłej 
pochodzący z czasów rene- 
sansu — znikł. 


W podobny sposób zginęły 
wszystkie kielichy złote, oraz 
inne kosztowności kościelne. 


synowi 


jako też za słowa 


Wszelkie poszukiwania zło- 
czyńców okazały się . nadarem- 
ne, 
lecz badawcze oko komen- 
danta zauważylo pewne zde- 

nerwowanie mnicha. 


Posłał więc w. tajemnicy 
kilku karabinierów w celu prze- 
prowadzenia rewizji w mieszka- 
niu mnicha. 


Rewizja wydała nadzwyczaj- 
ne rezultaty. 


Prócz wszystkich zaginionych 
rzeczy, znaleziono łomy, wy- 
trychy, rewolwery i naboje. 


Posłużyło to do aresztowania 
mnicha. 


Okoliczna ludność podniosła 
bunt, 


gdyż nie może uwierzyć by 
ten „święty“ brat Kanilo był 

mordercą. 
EA 


Sprzeczka przyczyną zbrodni. 
Morderstwo na statku. 


(B) Tajemnicze morderstwo 
zostało popełnione na statku „Ka- 
lewipoog*, kursującym między 
Revalem, a Sztokholmem, 

W pobliżu wybrzeży szwedz- 
kich znaleziono nagie zwłoki ko- 
biece w worku. 

Zagadka byłaby mie do roz- 
wiązania, gdyby nie naszyta na 
na worku kartka z nazwą wspo- 
mnianego statku, która przyczy- 
nita się do rozwiązania tajemnicy. 

O ohydną tę zbrodmię został 


posądzomy 
sternik „Kalewipoog'u* 
Sergo, który wzięty w ogień 


krzyżowych pytań, 
przyznał się do popełnionego 
czynu, 
(oE jA EE AAE Eo E OPCE E aA 


i dał następujące wyjaśnienia: 
Z kobietą tą, ostatnio żoną 
berlińskiego doktora, wiązały 
go bliskie stosunki, 
Obiecał jej, iż odstawi ją do 


Ameryki. 

W czasie podróży, odradzał 
jej kilkakrotnie tę podróż, ale 
zagroziła mu, 

iż popełni samobójstwo. 

Podczas sprzeczki, gdy pod- 
niosła głos, 
schwycił ją za gardło i udusil. 


Następnie ciało włożył w worek 
i puści na wodę, 
Zdradziła go jedynie kartecz- 
na worku, dzięki której odpoku- 
tuje za popełnioną zbrodnię. 
TIGNA 


Głód jest złym doradcą. 


Wyralinowane oszustwo czekowe. 


(B) Skutek  samooskarżenia 
pewnego młodego człowieka, stu- 
denta politechniki, wyszło na jaw 
wielkie oszustwo czekowe, 
na którem skarb Czecosłowacji 

stracił 180 tysięcy koron. 

Dnia 28 bm. zjawił się w ko- 
mendzie Policji w Wiedniu Aloi- 
zy Fuchs i prosił o aresztowanie 
go. 

Opowiedział, iż w czasie od 
1--17 lipca pełnił obowiązki po- 
mocnika. kasjera w Kasie Oszczę- 
dnościowej ' w Ober-Thomasdort 
w Ozechosłowacji. 

Gdy władze pocztowe dowie- 
działy się, iż jest om poddanym 
austrjackim, zwolniły go: natych- 
miast z zajmowanego stanowiska. 

Smutna perspektywa  stanęla 
mu przed oczyma: bez pieniędzy 
i pracy pozostać w obcem mie- 
ście. 

Nie namyślając się długo, 
siałszował czek na 180 tysięcy 


koron czeskich, 
nie wpisując danej sumy do ksią- 
żek. 

Tym sposobem kasa się zga- 
dząła i nikt nie podejrzewał, iż 
zostało popepłnione oszustwo. 

Po przybyciu do Wiednia 
rozpoczął hulaszcze życie. Zma- 
ły go wszystkie knajpy i tancbu- 
dy wiedeńskie. 

Z szerokim gestem rzucał pie- 


niądze w lewo i prwwo, nie my- 
śląc o jutrze. ` 
Lecz wszystko ma swój ko- 


niec. 

Po wyczerpaniu zasobów pie- 
niężnych, żył kilka tygodni na 
kredyt, lecz gdy mu i tego odmó- 
wiono, stracił głowę. 

Naciskany przez wierzycieli, 
nie widział ratunku dła siebie, i 
oddał się sam w ręce policji, chcąc 
by się sprawiedliwości zadość 
stało. 
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Teatr Miejski, Cegielniana 68. 


NPA 


nonasnupawnzznnunnawNkAsNzAWNNNam suowypnyzKszYyWYNzw 


Od poniedziałku, 1-go września, o godz. 9 w. 


tylko 7 występów 


ZR 1 
AG) e 3 


pod dyr. J. JUŻNEGO. W programie między innemi, 


PTAK 


słynnego rosyjskiego teatru 
artystycznego 


TESKI Sia 
9 ptica) 
Burłacy, Katarynka; 


Czastuszki, Rosyjska zabawka, Marzenie Kinta, Pieśń błazna, Dobosza swego 


wezwał król. 


Kasa czynna od godz, 1l—2 i od.5—9 wiecz. 
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Wszystkim krewnym, przyjaciołom i 
którzy oddali ostatnią usługę naszemu ukochanemu 


ś. f p. 


Wacławowi Gzurapskiemu 


pociechy i 
serdeczne Bóg zapłać w nieutulonem żalu 


7 


znajomym, 


współczucia składa 


RODZINA. 


Pomysłowy sędzia 
z Los Angelos. 


(St) Pewien sedzia w Los 
Angelos wymyślił nową karę 
dla nie podporządkowujących się 
przepisom szoferów. 

Mianowicie wszyscy oskar= 
żeni szoferzy muszą przez 6 
miesięcy czytać wszystkie po- 
ranne i wieczorne gazety wys 
chodzące w Los Angelos. Zas 
tem muszą oni przepisywać 
wszystkie wypadki samochodowe 
i jemu przysyłać. 


Z kraju 
ospy i cholery. 


(B.) Jak donosi moskiewska 
„Prawda“ zanotowano w Astras 
chaniu w czasię od 20 lipca do 
20 sierpnia 823 wypadki ospy, 
w tem 698 śmiertelnych. 

Ta sama gazeta donosi, iź 
sroży się w Rosji epidemja cho- 
lery, która w ostatnim miesiącu 
pochłonęła 3500 ofiar. 


Amerykańcy mail: 
kowie korsarzami. 


(B) Z Paryża donoszą o na- 
padzie korsarskim, którego szcze- 
góły. brzmią jak fantastyczny ro- 
mans, 

Okręt „Mulhouse“ opuścił 7 
lipca port Kalifaksu z ładunkiem 
361 tysięcy skrzyń likieru, prze- 


znączonego dla. merykańskich 
przemytników. 20 lipca: -pnzeła- 


dowamo część towaru na statek 
amerykański „Patara“. 

W dwa dni później, gdy ten 
san statek zmałazł się w blisko- 
ści „Mulhouse“, wypadło z niego 
20 uzbrojonych amerykańskich 
marynarzy, którzy po steroryzo- 
waniu załogi, zabrali cały ładu- 
nek, 

Przeładowywanie trwało 8 
dni, a przez ten czas załoga „Mul- 
house“ nie miała okazji porozu- 
mienia się na zewnątrz. a 


Ptak Niebieski” 
„EAR MIENIESKI , 
wrotnej z zagranicy parę Fai 
zabawi w Łodzi. 

Będzie to niewątpliwie ras 
dością dla tych wszystkieh, 
którzy z powodu wielkiego po* 
wodzenia nie mieli możności 
dostania się na ostatnie przed- 
stawienia „Ptaka Niebieskie- 
go“. 

Teatr przyjeżdża z całym 
repertuarem i trupą wzmocnio” 
ną występami panny Valeri i 
ulubieńcem publiczności Wik- 
torem Chenkinem na czele. 

Kontrakty z Danją i Szwaj= 
carją nie pozwalają teatrowi 
zostać w Łodzi dłużej nad pā- 
rę dni, tak, że publiczność pro= 
szona jest o wcześniejsze ząQ* 
patrzenie się w bilety w celu 
uniknięcia natłoku, który pē- 
nował stale przy kasie teatru 
Miejskiego. 
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Osobiste. 


Pan Michał. Çukier otrzymał 
dyplom z ukończenia wydziału 
prawno-ekonomicznege Uniwer- 
sytetu Poznańskiego. 


Teatr rosyjski w drodze 


„NO W 


a dirrekcje 


„cje rozpoczną się dnia 1-go września 1924 r. 
8-mio klasowe | 
Gimnazjum Humanistyczne Żeńskie 
Józefa Aba | 


8-mio klasowe 
Gimnazjum Humanistyczne Źeńskie 
Marji Hochsteinowej 


Wólczańska 23. Godzi 
od 9—1 po pełu 


8-mio klasowe 
Gimnazjum Humanistyczne Żeńskie 
E. Jaszuńskiej-Zeligmanowej 


w — 


8-mio klasowe | 
Gimnazjum Humanistyczne Żeńskie í 
„Wiedza“ | 


Gimnazjum Realne Męskie 
„Pod kier. A. Szwajcera 


od 10—1 r. i 4—6 po 


l 
J 


Uwaga ER 
Warsztaty Inwalidów Wojennych! 


malarski i stolarski przeniesione zostały 


Szewski, krawiecki, 
na ulicę Gdańską 64, róg 6-go Sierpnia 
i polecają się nadal łaskawym względom Sz. Klijenteli. 


re Ceny KORNOZOL UP: 


Otrzymałem z dniem 25-ym sierpnia 1924 r. 
ZASTĘPSTWO FABRYKI naczyń emaljowanych 
na Województwo Łódzkie. 

Tow. Akce. „GOTARTOWICE* (Górny Śląsk) 
specjalnie co do wyrobów działu 


tablic emaliowanych 


Zgłoszenia na szyldy i tablice emaljowane dla fabryk, kantorów, 

przedsiębiorstw przemysłowo-handlowych. Jakoteż dla pp. rejentów 

komorników (z godłami państwowemi), adwokatów, lekarzy, 
dentystów, akuszerek i innych, przyjmuje: 


Biuro zamówień na szyldy i napisy emaliowane 


DEON MIGUŁA 


telefon 21-43 Łodź, ul. Hawrot 16. Telein 27-45. 


Szyldy i napisy są wykonywane trwale w dowolnych kolorach 
i wzorach, odporne na działanie atmosferyczne. 


CENA szyldu lub napisu emaljowanego równa się cenie 


| Reklama 


warunkiem powodzenia w handlu i prze- 
myśle. Ogłoszenia przyjmuje na najdogo- 
dniejszych warunkach 


| aF tylko % 


Polska Agencja Prasowa 


„P. A. P.” 


w ŁODZI, ul. Gdańska Ne 57. Telefon Ne 27-90. 


L. NOE a 16 


Za aż gle ył zzz ZZL LLL NY 
Dznrkąrni: 


Redaktor Naczelny: Andrzej Nullus. 
Państwowa w 7.9 


Al wszczególnionych Gimnazjów 


podają do ~ domoci rodziców, że egzaminy wstępne do -wszystkich klas odbędą się 
3-go wrzeż.io. Krane kancelarja przyjmuje do dnia 3l-go sierpnia, do podania należy 
doly: netrykę, świadectwo powtórnego szczepienia, ospy Oraz 2 fotografje. 


Zielona 8. Godziny przyjęć: 
od 9—1 po południu. 


Południowa 18. Godziny przyjęć: 
od 10—12 r. i 5—7 po południu. 


a A 


Wschodnia 62. Godziny przyjęć: 


Pomorska 48. Godziny przyjęć: 
od 10—2 po południn. 


zza z W RA Giri 
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szyldu lub napisu na blasze, sposobem ża src: J ę MENT zrń i 


cieżarowy 
po kapitalnym remoncie do sprze- 
Wiadomość do „Nowin“. 


ON- YS 


ny przyjęć: 
dniu, 


południu. 


ŁODŹ, 


ul. 6-go Sierpnia 20 


Poleca obuwie najnow- 
szych fasonów męskie, 
damskie i dziecinne z 
wszelkich skór zagra- 
nicznych. 


Ceny przystępne. 
Uwaga! Ur zednikom 


-=e UStępstwo na 
weksel lub raty, 27 


source ró 
EO ASS 


Skład mebli 
tapicersko - stolarskich 
przy ul. Św. Anny 1 


F. Mikszewskiego 


«OGBŹ. 119-5-8 


o | 
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Zakład pogrzebowy 


j bukasz Miller 


alë 


ul, Przejazd 24, 


Ogłoszenia drobne, 


? De 26 sierpnia r, b, 


został zgubiony po- 


e) między ulicami Kiliń- 


skiego i ulicy Krótkiej 
portfel zawierający pie- 


| niądze, różne pokwito- 


wania, weksel na Zł. 
60.— sześćdziesiąt wy- 
stawiony dnia 21 sierp- 
nia r. b. przez J. Ma- 
chtingera na zlecenie 
B. Jurberga i żyrowa- 
ne przez B. Jurberga i 


I. Jeckla, płatny w Ło- | 


dzi na ul. Wschodniej 
Ne 17 u J. Machtingera. 
Paszport wydany przez 
Urząd gminy Brus na 
imię Alojzego Augustin, 
zamieszkałego w No- 
wym -Rokiciu Ne 6. 


AKŁAD STOLARSKI 
przyjmuje wszelkie 
roboty w cenach kon- 
kurencyjnych, J. Chi- 
żyński, ul. Krucza 1. 


dania. 


—z M 


tylko 2 


DRESD SL O 
OWINY*: Tadeusz Kozłowski. 


dzi. Piotrkowska 


me procz Z wyzyskiem! 


POCZTOWEK 
RETUSZOWANYCH 
(cała figura) 


Fofogratia,„Stylowa' 
Łódź, Piotrkowska L. 261. 
Precz z wyzyskiem! 


Łódzka 
Orkiestra 
Filharmoniczna 


II Loteria Ł. O. F. 


zatwierdzona przez Główną Dyrekcję Loterji 
Państwowych w Warszawie na zasilenie fundu- 
szów Ł. O, F. i w celu uruchomienia sezonu 
1924-25, == 


Kupujcie losy!!! 
Cena zł. 2.— 


Wygrane stanowią bilety sezonowe na 
BO wielkich koncertów abonamentowych. 


Cignienie dn. 30-1X. 1924 r. 


Cukiernia 


Tadeusza Szaniawskiego 


Piotrkowska 126, róg Nawrot 
Poleca się w nowoodświeżonym lokalu. 


Codziennie koncert. 
W niedziele i święta 
PORANKI MUZYCZNE. 


= m 
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pm 


Polska Y.M.G.A.Piofrkowska 243. 


Kurs Handlowy roczny rozpocznie się 9-go września 
w godzinach wieczorowych. Zapisy kandydatów męż- 
czyzn chrześćjan przyjmuje kancelarja codziennie od 
godz. 9-ej wiecz. Piotrkowska 243. Przy wstąpieniu 
na kurs wymagane są: Świadectwo szkolne i metryka 
urodzenia. 304 


Na raty i za gotówkę 


poleca wielki wybór 


UBIORÓ 


290 oraz obuwia 
Chrześcijański 


Dom Ubiorów A. CABANEK, Łódź 


Napiórkowskiego 49. Filja Piotrkowska 275. 


męskich 
damskich i 
dziecinnych 


KURSY HANDLOWE | 


7 


Dyrekcja 


kursów Gimnazjalnych 


podaje do wiadomości, że zapisy na 
rok szkolny 1924/5 od klasy Il-ej od 
VIII-ej włącznie rozpoczęły się 20-go 
lipca w godzinach od 5-ej do T-ej 
w poniedziałki, środy, czwartki i 80- 
boty. 


Uwaga. Początek nauki 1-go września. 


Dyrektor J. Radwański. 
Zawadzka 9, I-sze piętro. 
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Ogłoszenia 


do „NOWIN* po cenach redakcyj- 
nych, przyjmuje biuro dzienników 
Rzgowska L. 58, tamże potrzebni 


chłopcy 


do sprzedaży gazet. 


202-5 


ZŁOTE 
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